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Di.ai wywalenie w * 1 *. n»U . General Bolutaw 
Roje, komenda et lachodnitj Galicji.

jempie zajmom no J^zary, szpitale, warsztaty wo­
jenne, warownie podmiejskie i zamiejskie, arsenały 
i spichrze, park lotniczy i automobilowy, komendę 
placu, więzlei sądy i prochownie — wszędzie 
zatykano polskie chorągwie n» znak nowej władzy.

Jednocześnie ulicami przeciągały patrole żołni 
rzy polskich, które zatrzymując wszystkich napo­
tkanych i  .‘łnierzy, zarówno szeregowców, jaki ofi­
cerów, żądały od nich zdjęcia odznak austryackich 
i zastąpienia ich orzełkami polskimi lnb kok irdk* ni 
o barwach narodowych.

Entuzyazm tłumów potęgował się z minuty na 
minutą, a doszedł do zenitu przed starym ratuszem,, 
który po 72 latach niewoU ożył do nowego życi 
Tam, gdzie pn. e dziesiątki lat padały słowa obcej 
komendy i gdzie obce zaciągano warty, zwiesih

Od Wyduwntóura.
Szan. ni izych Prenumeratorów prosimy c nad­

syłanie prenumeraty odtąd zapomocą zwykłych 
przekazów pocztowych, gdyż zamknęliśmy nasze 
rachunki z pocztową kasą oszczędności.

P. T. nasze Ago.icye prosimy nadsyłać nam 
pokrycie naszych rachunków miesięcznych zwy­
kłym przekazem pocztowym, gdyż zwinęliśmy 
nasze konto w pocztowej kasie oszczędności.

Dztuft wyzwolunia w Krakawici.
Dzień 31 października zapisze się niezatartem 

wspomnieniem w dziewek brakowa i całej Polski. 1 
Po czterech latach udręki, jakie przeżyliśmy w cza | 
sie światowej wojny, nadszedł wreszcie radesny 
dzień zrzacenia obcego jarzma — dzień wyzwolenia 
z więzów wiekowej niewoli. Bano zbudził się jeszcze 
Kraków i wszystkie wsie i miasta tej dzielnicy pod 
skrzydłami orła austryackiego — a w godzinie po­
łudniowej odpad? tynk czarno żółtej polskiej dziel­
nicy i w oczach całego świata dokonał się cud I 

Spadły z murów orły znienawidzone, znikały ze 
ścian gabinetów portrety niepotrzebne, do tonywułi 
się bezkrwawa rewolucja wojskowa błyskawiczn -

Dilei wyswoltala W Krakowie: Zejście kCeiar nl Fod-ória pray nl Ka'waryjekiej,
(Fet Fieriehel iki)

D lM  «| m fl>  ‘i i  v  IrM aw le’ Ofcer Iwelko pnu»w i» u  Rjnkn, w chwili objącir odweehn,
(F#t, FhncheliHt,

i
i
i

Dslcń wyiwol rua w Krakowie: Pierw*** pobudka polek-,, ede-rt .  pnri oficera polekiego w chwili;
objącia adwachn, (Fot. Karaś).

i śmiała, biorąca w swój rząd obcych generałów 
1 obce wojska —  dokonywała .ie rewolucji, która 
przekształcała całe z nązki wojskowe w polskie 
kadry zbrojne. Na wszystkich czapkach i piersiach 
pojawiły się polskie orły i narodowe kokardki —  
wyszła Polska ze stuletniego więzienia na ulico 
m.sta i na pola polskie i brała w ramiona stę­
sknioną swoją młodzież, swoich żołnierzy, swoich 
robotników, iwoich chłopów, swój naról cały.

Słotna noc spowijała jaszcze Kraków, kiedy już 
czujne oddziały polskich żołnierzy zgromadziły się 
na wyżu czoaych im mie scach. W  błyska Wicznem



ii i; u n u r o M

się amarantowo-biała chorągiew i polska zabrumiała 
komenda. Co marą było, jaw ą s‘ę stało.

Punktualnie o godziuie dwunastej w południe 
przymaszerował przed odwach główny w Rynku 
oddział 6 7 p. p., prowadzony przez oficerów w  czap­
kach legionowych. Żołnierze byli w mundurach 
austryackich, ale z orzełkami polskimi na czapkach, 
zamiast dotychczasowy cL „ h  cz .ów “. Tednocz iśnie 
auom obilem  przyjechał brygadyer R oja i od peł­
niących służbą odebrał od-  eh.

Żołnierze austryaccy (Czesi) bez najmnie.czegc 
opóru, a nawet z widoczną radością opróżnili od 
wach, zaś oddział polski wśiód potężnych okrzyków 
zgromadzonej publiczności i niesłychanego, wyci­
skającego łzy enturyazmu, zajął odwach, poczem

DlUi «fiwalnPft w Krakowlo: Hr. Sk»tb,v 
citonek T. K Ł.

rozstawiono posterunki. Nad odwachem roztoczono 
chorągiew polską. Niebawem przed odwachem po­
jaw iła się muzyka kolejarzy, która odegjrałr pieśni 
polskie. Na polskich żołnierzy posypał się deczcz 
ir iotów. Enruzyazm w zrastał. S to  w. „ Gwiazdau 

fiu1 iwało w.aeną piękną chorągiew z wizerunkiem 
Matki Boskiej i orła polskiego, k tóią  wystawiono 
na odwachu.

Gdy od rana polskr oddziały wojskowe zajmo­
wały koszary i o b j.k tv  wojskowe, o godzinie jede­
nastej przed południem rozpoczęły się w biurze 
Polskiej Komisyi L ii rićacyjnej pertiaktacye P rę­
ży iy  urn z reprezentantami w ojs*:;w ofci w sp*awie 
ostatecznego poddania się rządowi pelskiemu.

Obecni byli z ramienia w ojskow ości: generał

Dilfi wyiwolthla W Krakowie: Tłumy obywateli, gromadi .cr. i« pod odwachem krrkowakim. J  ot. Karał)

zbrojm istrz hr. Benini, st. in tc  ;nt Zarecki, puł­
kownik Grimm, podpułkownik Morawski, areszcie 
major imschanek. Początkowo pertraktacye jtenęły  
na martwym paukcie. Na arządzonie P . K . L . 
obsadzono wojskiem polskiem Magist.Lt w porozn- 
mienin z brygadyerem R oją. W  miarę j-sdnrkżc 
nadchodzących wiadomości ze wszystkich części 
mir sta o obsadzeniu objaktów wojskowych przez 
w ojsśo polskie, opór reprezentantów wojskowości 
austryackiej słabł. Ze względu na bezpieczeństwa 
osobiste zatrzymano reprezentr^ów  wojskowości 
przez kilka godzin w gmachu S a a g istitu , gdzia 
Prezydyum podjęło ich odpowiednim posiłkiem, 

Tyr-czasem z ministerstw? wojny nadszedł te­
legram do P . K . L . z prośbą o p la n ie  komisarzy 
w celn przeprowadzenia likwidacyi wszelkich w oj­
skowych ap aw. Zarówno teleg-\ ów j,- i stk 
nowcza post wa polskich czjnniLróT wojskowych 
zadecydowały o poddaniu się austryackiej komendy 
wojskowej, która zgodził-; się oddM miasto wrnz 
z obiektami wojskowymi Prezydyum P . E .  L .

O gc -dnie trzeciej po południa, kiedy zajechały 
automobile przed M agistra^ reprezentanci -astr. 
wojskowości*oświadczyli chęć opuszczenia budynki, 
prosząc o asystę oficerów polskich i orzełki polskie 
Prośbie ich zadośćuczyniono. Delegatów ustryackiej 
wojskowości odwieziono- do prywatnych mieszkań 

Brygadyer R oja, < jąw szy władze jakc kem en 
dant w ojsk polskich n i  zachodnią Galicyę, natych 
m iast przystąpił do wydanie potrzebnych zarządzeń 
wojskowych i ogłosił rozkaz mobilizacyjny. Tcdno-

czośnie Polski Kom itet Likwidacyjny i Rada miasta 
Krakowa przystąpiły do organizowania obywatel­
skiej straży bezpieczeństwa, d>y zapewnić miastu 
wewnętrzny lad i spokój, k tóry  zresztą nigdzie 
dotychczas nie zostai zakłócony. W ielka chwila wy­
zwolenia narodu z obcego jarzma przeszła z po­
wagą i godnością, jak  przystało na społeczeństwo 
dojrzałe, oceniające doniosłość f  ielkiego dziejowego 
momentu.

W  te j p.zełomowej chwili wielkiego podniesie­
nie serc ducha niczego więcej pragnąć nie należy, 
jt  k zgodnego, jednolitego, wolnego od waśni spo 

>cznej i partyjnych antagonizmów działań1 , aby 
wielkie, szczęśliwie poczęte dzieło wy zwolenia do 
biedź mogło szczęś:1 ie i w pokoju do końca na

■•■lfMbtH mlmeiatslwc Iwowskloge: Zibrani* l l  stneiniey mi*jiki*j w* Lwuwi*
(Fot, V MOni, Lwów)

Dzłti vyiwil***« w Srako* W: Po**ł Witoi 
citonek T. K L

chwałę pokolenia, które chwile te przeżywało i kładło 
fandament pod szczęśliwą przyszłość yzwolonej 
z więzów O1’czynny.

Narody się wyzwrfoję.
Dawna Aost ya przestała istnieć. E  -ilog wojny 

dla psństwa Habsburgów je s t zarazem zmierzchem 
dynastyi Habsburskiej, która nagle znalazła się bez 
tronu. Tydzień zaledwie w ystarczy ł, aby siara 
A ustrya rozleciała się zupełnie a na je j gruzach 
powstają dotychczas uciśnione narody i  tworzą 
swoje własne ja f is t  a, oparte o wolę narodów i  ich
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Raroly ilt wysoalatą: Widok Trv;ito, obisdionago obacnio prioi Włochów. Hu f̂aaUaya alaaiaiaiatw lriraklaja: Przemówienie prezydenta Józwa Konmnnn.
(Lip b. pr.i.j 'Pot. 11 llflez, Lwów)

uiezadawnione tradyc? e historyczne. Pod naciskiem 
biega wypadków :esarz Karol ogłosił sam dekret 
zmieniający ustrój p ń s tw a  arstryrck :ego na fede- 
lacym y. W  ślad za tem poszło, że każdy naród, 
korzystając z przysługującego mu prawa sam osta­
nowienia, u jął na swym obszarze rządy w swe ręce

, jp — - -  

*

i nagle na gruzacb dawnej A ustryi w yrosły zupeł­
nie nowe państwa.

Czesi pierwsi s:ęgnęli po samodzielność, ogłasza­
jąc państwo czacho słowackie. Równocześnie prawie 
Niemcy austryaccy ogłosili część niemiecką Austryi 
jako samodzielne państwo austryackn niemieckie.

....

Połuaiiiowi słowianie utworzyli v,aństy. i południowo- 
słowiańskie, w skład którego weszły także słowiań­
skie części W ęgier. W ęgrzy, którzy do ostatniej 
chwili stńrali j :ę  utrzymać nienaruszalność swych 
granic, zostali także porwani w w ir wypadków. 
Duch rewolucyjny wzburzył lud przeciw szowini­
stycznej części społeczeństwa i nagle w Budapeszcie 
wybuchła rewolucya. Pierw szy jako je j ofiara padł 
hr. Tisza, zabity we własnem mieszkaniu przez żoł­
nierzy rewolucyjnych. W ładzę objęła Bada narodo 
wa, która mianowała hr. Karolyego premierem ga 
binetu. Cesarz Karol zrzekł się orony węgierskiej 
a państwo to na razie je s t  republiką, na czele której 
sto: Rada narodowa.

O powstaniu państw polskiego piszemy osobno. 
Nawet m ah Bukowina nis pozostała w ty le. 1 tam

lh?ofly alf wyi alalą Widon Rjcki, gd*'» mpocKrt* *i’ę powitani potndnloirych Słowian (Lip. b. p r)

Dilti wyiwolanla w Krakoalo: Ginerił Pnchalaki, 
internowany praei Rusinów w Pr ramy lin

Rumuni utworzyli odrębną Radę narodową i zażą­
dali przyłączenia prawie całej Bukowiny do Rumunii.

Ostatnim prawie aktem monarszym było odda­
nie floty  monarchii nowo powstałemu państwu pc- 
łudniowo- słowiańskiemu.

Ja k  wyglądać będzie przyszły obraz Austro W ę ­
g ier?  Na gruzach dawnego państwa Habsburgów 
powstanie szereg rerublik, bo prawdopodobnie nawet 
Niemcy nie zacbcw ają monarchicznej formy rządów.

Pozostaną Niemcy, którzy utworzywszy samo 
dzielne państwo, prawdopodobnie będą szukali opar­
cia o Prusy. Tendencye w tym  kierunku są barćzr 
wybitne a munifestacye wiedeńskie na toby wsks 

Maalfaataaya a l u n u i i U i  lwowakluya: Br Skubak nrzaBaa i- pod ptmnikleu Błchiewicin. zywały.
(Fot. t . Wuwwiei) W  ten  sposób A ustro-W ęgr? przestały istnieć.
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▲dam ^iaryga-jlioleski.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostamich.

16
Po twarzy panny Ożarskiej przemknął błysk 

radości
-  Ja k ą  le k c y e ?
-  Moja kuzynka Bojsnowieżowa, wiesz, ta 

żona inżyniera -  Bojanowicz w istocie zajmo­
wał posac.e mechanika w fabryce wyrobów me­
talowych, nigdy zaś nie posiadał inżynierskiego 
dyplomu -  potrzebuje korepetycyi dla swojej 
córeczki z trzeciej pospolitej.

-  O cz y w iśc ie ! D zięku ję c i  bardzo. A le że 
ty sam a n ie w z ię ła ś  te j le k c y i? ...

F ran ia  z a k o ły sa ła  s ie  na k rześle , p o d a jąc 
naprzód sw ó j bu jny biust.

-  ja  ?  S k ą d ż e  1 Ani m i s ie  naw et śn iło  1 
D ość m am  b e lfe rk i!

-  Wystarcza ci twoja pensya w Towarzy­
stwie Ubezpieczeń? -  Julia z pewnem zdzi­
wieniem przesunęła wzrokiem po jedwabnej 
bluzce, modnej spódnicy, i lakierowanych bu- 
bikach.

-  Ja już nio jestem w .Ubezpieczeniach".
-  Tak? a chwaliłaś sobie te posadę.
-  Początkowo było wcale znośnie, ale po­

tem dostaliśmy innego szefa Wydziału, starego 
mamuta, dziadka kościanego. Ten był niemożli­
wy!... Nudziasz, pedant 1.. Można sie było przy 
nim zamęczyć robotą..

-  A ty ś ie  n ie  lu b isz  za m ę cz a ć .
-  No, chyba. Wcale nie mam ochoty zżółknąć 

jak cytryna i wyschnąć jak wiór. Przyszło wiec 
miedzy nami ao scysyi, wypowiedziałam staremu 
zrzędzie moje zdanie, no i rozsialiśmy sie... Nie 
żatuie tego wcale. Dostałam zaraz daleko lepszą 
posadę.

-  Gdzie?
Frania wymieniła jedną z licznych, podczas 

wojny powstałych .Central".
-  I dobrze ci tam płacą?

P o s ły sz a w sz y  odpow iedź p anna O żarska za-
slanow ła sie. Cytra mc była zbył wysoką i sta­
nowczo suknia, którą Frania miała na sobie, 
kosztowała stanowczo wiecej niż wynosiła jej 
miesięczna pensya.

Grabkówna z zawodu była nauczycielką lu­
dową, io znaczy skończyła seminaryum nau­
czycielskie, do którego posłali ją rodzice, ludzie 
mało inteligentni i mało krytyczni, .bo to dla 
panny przyzwoicie, póki za mąż nie pójdzie, 
nauka krótka i posada pewna".

Frania do nauczycielstwa nietylko nie miała 
zamiłowania, ale niecierpiała poprostu „belferki". 
Znosić też nie mogła wsi i chłopów, a właśnie 
w wiejskiej szkole przyszło jej rozpoczynać 
praktykę nauczycielską.

Na pierwszej tej posadzie -  miała wtedy lat 
dwadzieścia -  oświadczył sie jej kolega-nau­
czyciel, chłopak cichy, dobry i pracowity. Wy­
śmiała go.

-  Także mi karyera być panią nauczycie- 
lową na zapadłej wsil... To nie dla mnie -  od­
powiadała tym, którzy ją namawiali -  żebym 
sie tylko mogła wyrwać z tei dziury I...

Koło lego „wyrwania sie" krzątała sie pilnie. 
W najładniejszej bluzce, w najszykowniejszym 
kapeluszu, z całym zasobem najmilszych uśmie­
chów, zalotnych spojrzeń, gładkich słówek skła­
dała często wizyty inspektorowi okręgowemu 
w jego kancelaryi.

Ostatecznie udało sie iei wymódz, że ją prze­
niesiono ze wsi do miasteczka. Ale to była 
znowu „dziura". Żydowska, Drudna, nie wybru­
kowana i co najważniejsze, nudna. Ambitna 
panna Frania nie mogła tutaj mieć żadnych 
absolutnie „widoków".

Wkrótce też rozpoczęła nową seryę starań 
o zmianę miejsca pobytu. Dostała sie później 
do większego powiatowego miasta. Tam po­
dobno były jakieś „widoki" nawet bardzo po­
nętne, ale cóż kiedy sie na samych „widokach" 
skończyło. Ten zawód rozgoryczył prawdopo­
dobnie młodą nauczycielkę do całego otoczenia, 
bo podjęła znowu zabiegi o przeniesienie.

Powtarzało sie to jeszcze kilka razy pcdczas 
prawie dziesięcioletniej karyery nauczycielskiej. 
Chroniczną wadą wszystkich posad była ta nie­
odparta konieczność, że wszędzie trzeba było 
uczyć „tepe, wrzaskliwe, nieznośne bębny".

WUWOSOl 1LLUSTKO  W ANK

A przytem „widoki" małżeńskie, tjpowiednie 
do wymagań panny Frani, pojawiały sie wpraw 
dzie kilkakrotnie, ale znikały wkrótce jak zwo­
dnicze „fatamorgana", zawsze coś tam weszło 
w drogę i panna Frania pozostawała nie sama 
wprawdzie, ale wśród grona mniej lub wiecej 
natarczywych wielbicieli, których jej nie brako­
wało nigdy... Miewała ich po kilku lub nawet 
kilkunastu „pod wachlarza trzonkiem'* ale z nich 
„żadci nie chciał być małżonkiem".

Nie traciła jednak ani dobrego humoru, ani 
pewności siebie, ani swej świeżej, różowej cery.

Prze samą vojną znalazła się nareszcie, 
tak jak sobie tego życzyła zawsze, w dużem 
mieście. Przed grożącą inwazyą rosyjską wyje­
chała do Wiednia i tam postanowiła zerwać 
ostatecznie z pracą nauczycielską. Naprzód zo­
stała pielęgniarką w wojskcwvm szpitalu i pa­
radowała po ulicach naddunajskiego grodu w efe­
ktownym czepeczku t z przepaską „Czerwonego 
Krzyża", kokietując swoją samarytańską ofiar­
nością -  niezgorzej zresztą płatną.

Nie wytrwała jednak długo w roli Siostry 
Miłosierdzia. Znalazł się bowiem lekarz bez­
względny i stanowczy, który wyznaczył pannie 
Frani nocne dyżury. Był to obowiązek dość 
uciążliwy, bo pielęgniarka obawiała się, że nie­
przespane przy łóżkach rannych noce odbija się 
fatalnie na jej wyglądzie. Z niepokojem myślała
0 tem, że może stracić świeżość cery, że może 
zżółknąć, schudnąć, mieć sińce pod oczami.

Próbowała więc swymi zwykłymi sposobami 
zjednać sobie doktora i wywinąć się od speł­
niania niemiłego nakazu. Okazało się wszakże, 
że ów lekarz nieczuły jest na minki, spojrzenia
1 uśmiechy panny Frani.

Wypada: o zafen poddać się albo usunąć ze 
szpitala. Na tę drugą ewentualność Grabkówna 
nie mogła odrazu zdecydować sie zarówno z po­
wodów natury finansowej jak ze względu na 
pewnego bardzo przystojnego i bardzo intere­
sującego oficera.

Ale tenże sam lekarz okazał jeszcze większą 
bezwzględność. Zarządził bowiem, że panna 
Grabkówna przejdzie z sali oficerskiej na salę 
żołnierską.

Tego już było przygodnej samary tance za 
dużo. Kazać jej obsługiwać „chamów" i niszczyć 
dla nich zdrowie i urodę nocnymi dyżurami!

Panna Frania porzuciła miejsce pielęgniarki 
i... wniosła pedanie do jednej z zapomogowych 
instytucyj. Wręczyła je osobiście samemu pre­
zesowi. Był fo człowiek niemłody już, ale do­
brze zakonserwowany, z filuternymi ognikami 
w oczach...

Panna Frania nie czekała długo na pomyślną 
odpowiedź. Czekała krócej, niż wiele, wiele 
innych osób i zasiłek otrzymała w takiej wyso­
kości, że mogła jakiś czas przeżyć bez troski.

A gdy się ta sumka wyczerpała, znalazło 
się inne stowarzyszenie, kiórego sekretarz był 
dobrym znajomym panny Grabkówny

Kilka miesięcy jeszcze przepędziła w tem 
wielkiem, obcem mieście. Nic Khudła, nie zmi- 
zerniała, przeciwnie utyła nawet trochę i wyła­
dniała. II,

Na jej celnej, okrągłej, rumieńcami kwitnącej, 
obłoczkiem pudru przesłoniętej twarzy trudno 
było doszukać się jakichkolwiek śladów przy' 
gnębienia, zwłaszcza kiedy wwesołem, najczę­
ściej męskiem towarzystwie baw.ła się w ka­
wiarni, w teatrze lub w kinie.

Przywiezioną z kraju garderobę uzupełniały 
nowiutkie, szykowne wiedeńskie bluzki i modne, 
świeżo kupiona kapelusze...

Obojętnie przebiegałr wzrokiem artykuły gazet, 
opowiadająca o niedoli mas uchodźczych, z u 
śmiechem politowania spoglądała na szeregi 
kobiet bladych, skłopotanych, wyniszczonych 
tęsknotą, niepokojem i walką o chleb powszedni, 
walką tak ciężką w anormalnych warunkach 
na bruku obcego niegościnnego miasta.

-  Trzeba sobie umieć radzić -  powtarzała 
panna Frania i kokieteryjnie wysuwała zgrabną 
nogę, obutą w elegancki bucik.

' vi.a umiała sobie radzić...
Idy fala uchodźcza odpłynęła do kraju, po­

wróciła i Grabkówna, bo już nie było co robić 
w Wiedniu... Ale pracy nauczycielskiej dała sta­
nowczo za wygraną.

-  Dość już fego dukania nad bębnami -  
zadecydowała — niech sobie tam inne psują nad 
niemi płuca.

Postarała się o posadę w Towarzystwie Ubez­
pieczeń, kombinując chytrze, że roboty, będzie 
miała niewiele a dużo kolegów.

r _    —

Po upływie kilku miesięcy wszakże prze­
niosła się do „Centrali" tak, jak to oznajmiła 
pannie Ożarskiej.

-  Wiesz, że fo znowu nie tak dużo ci płacą — 
zauważyła julia -  ja niewiele mniej zarabiam, 
a jednak ledwie mogę związać keniec z końcem.

Grabkówna roześmiała się znowu f potrzą­
snęła głową, aż zachwiały się wysokie, czer­
wone kokardy na jej kapeluszu.

-  To fy, naiwna istoto, myślisz, że ja się 
utrzymuję tylko i tej pensyi?!...

-  No, a tylko jak?... Przecież twoja mama...
-  Któż tam znowu mówi o mamie 1... Mama 

przy tych swoich siołownikach ledwie że sama 
ma co zjeść 1...

-  A zatem?... -  panna OżarsKa spojrzała 
na Franię pytająco i trochę podejrzliwie.

-  Ol nic tak znów nadzwyczajnego 1... Po­
prostu jestem ofiarą wojny i sfarrm się, żeby 
mi za to dobrze zapłacono 1...

-  jakto?!
„Ofiara wojny" połknęła jeszcze jedną po- 

madkę i oblizując purpurowe wargi wyjaśniła:
-  No, są przecież różne zasiłki, zapomogi, 

subwCncye, pożyczki bezterminowe... I ty, żebyś 
nie byłą akiem ciepłem piwem, mogłabyś coś 
dostać... Tylko oczywiście za wszystkiem irzeba 
umieć chodzić 1...

-  B u cik ów  w  każdym  razie  nie z n isz cz y ła ś  
przy tem chodzeniu ...

Frania z uśmiechem spojrzała na swoje 
obuwie.

-  Bal o to właśnie chodził...
-  1 czy fylko inne ofiary wojny, bardziej 

poszkodowane, nie cierpią ra  tern?... -  rzuciła 
nagle dośś ostrym tonem, poirytowana temi 
przechwałkami Wanda. Przypomniała sobie, jak 
fo jej przeciążony pracą ojciec czeka nadaremnie 
od kilku miesięcy na należny mu dodatek dro- 
żyźniany.

Grabkówna wzruszyła ramionami.
-  A mnie co do tego? Niech każdy myśli

0 sobie...
Panna Borowicka miała znowu ną ustach 

jakąś cierpką uwagę, ale przemilczała, aby nie 
wprowadzić gospodyni w kłopotliwą syfuacye. 
Nie mając jednak ocnoty słuchać dalej, szepnęła 
do Rózi:

-  Pójdzićmy już...
Podniosły się obie i zaczęły żegnać.
Grabkówna kryfycznem spojrzemen objęła 

sweater i czapeczkę Wandy Kiedy zaś przyja­
ciółki znalazły się już za drzwiami rzekła:

-  Przystojna ta Borowicka, ale nędznie 
ubrana i nie ma s?yku... Ta Żydóweczka szy­
kowniejsza od niej...

W anda ty m czasem  sa rk n ę ła  g n ie w n ie :
-  G łow a m nie ro zb o la ł?  od tej p ap lęn fn y

1 lego bezmyślnego śmiechu 1...
1 z większą jeszcze irytacya dorzpcRa:
-  Ach, takie panny Franie... ląkie panny 

Franiel...

&

Rózia i Wanda o mało co nie spóźniły się 
dc ieatru. Kiedy przyszły, na widowni panowała 
już ciemność. Zaledwie zdołały zająć swoje 
miejsca, gdy podniesiono kurlynę i za sceną 
ozwał się śpiew konfederatów barskich.

Stara pieśń, przetrawestowana przez poetę, 
chwytała za serce:

„Nigdy z królami nie będziem w aliansach 
Ni przed przemocą nie ugniemy szyi,
Bo u Chrystusa my na ordynansach 
Słudzy Maryi..."

W skupieniu wysłychały pierwszego aktu 
„Księdza Marka". Postać natchnionego karmelity, 
odtworzona przez utalentowanego aktora, wy­
wierała głębokie wrażenie, a dzika namiętność 
judyty miała w sobie coś z pędu wichrbwego, 
rozpalającego krew.

już rozbłysły znowu światła elesdryczne, już 
aktorzy kłaniając się dziękowali publiczności za 
Oklaski, już przez widownię szedł szmer roz­
mów, kiedy one jeszcze miały przed oczyma 
wizyę rycerzy barskich, idących w bój z wro­
giem „na święte kraju werbowanie".

Po chwili dopiero zaczęły się rozglądać 
wokół.

Galerya Dyla zapełniona soczelnie, do osta­
tniego miejsca. Przeważały twarze młode, inte­
ligentne. Za to na dole, zwłaszcza w pierwszych 
rzędach przeświecały puste krzesła. Widniało 
też kilka niezajętych lóż.

(Ciąg dalszy r.asląpi).
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G n s ja ' Srnzyjsey k»w»l«rzy$ci w narojjwych itrojacń \ Tyflliie. (Fot. Bnt»)

Republika kaukazka Gruzya.
Polityka niemiecka na Eauk-zie dopomógła do Czasy istnienia pod berłem rosyjskiem zazna-

powstania republiki małego kraka Grnzyi. Niemcom czyły się kilkakrotnie wybuchającymi ruchami wol-

szuuńcy w mniejszości są wyznania grecko rosy j­
skiego zaś większość wyznaje mahometanizm. ‘iamc 
mają dwojakie, świeckie i kościelne.

Praca lotników w pólu,
Ostatnie akty tragedyi wojennej rozgrywaią się 

obecnie na frontach wojennych. W ysiłki stron c- 
jujących doszły do ostatecznego napięcia i rarówno 
Niemcy jak  i koalicya wprowadzają w bój uszystkie 
wynalazki i ulepszenia, na jsk ń  zdobyć się może 
nowoczesna technika wojenni1.. Pierwsze mie ce 
obok tanków zajmnją dzisiaj letnicy wojeeni. Prze 
maga lotnicza, jaką zdołała stworzyć na froncie 
zachodnim Ameryka przez masowy dowóz aparatów 
lotniczych z A m eryk , w yk  urzyła tam drngi iront 
bojowy, który znajduje się w powietrza, a który 
stacz?, niemniej krwawe, a bardziej niż walri la 
ziemi niebezpieczne boje. Nowoczesny lotnk to bo­
hater w całem tego słowa znaczenia. Narażony 
w każdej chwili na niechybną śmierć, podejmnje 
metylbo walkę ze swymi współzawodnikami w po­
wietrzu, ale także często dopomaga w wałkach 
piechory, atakując z małych wysokości karabinami 
maszynowymi umieszczonymi na hiżdym aparacie.

Specyalne zadanie przypada lotnikom wyr 
dot czym i łącznikowym Pierwszych zadaniem je s t 
zdobycie jak najdokładniejszych wiadomości o ru­
chach wojsk nieprzyjacielskich, a zarazem oznaczenie 
dokładne stanowisk nieprzyjacielskich formacyi ba- 
teryi. W  tym cela lotnicy tacy posiadają zawsze 
na aparacie doskonałe aparaty fotograficzne, przy 
Domocy których czynią zdjęcia z cbozów i oszań-

(Fot. B» t Wojownicy C' »1 i6w w ittryeh itrojach wojennych. ■•palllha kiakaaka G niyf" Cbowraii, gtfwle kaokazcy, którz7 przybyli z pomocą do Tyflsu

należało bowiem na tem, aby uniemożliwić Tarkom 
posuwanie swych linii zaborczych ku północy. To 
też z całą ochotą przyjęli do wiadomości kiedy Qrn- 
zya ogłosiła się niezależnem państwem. K raj ten 
zwany także Georgią, obejmuje dzisiejsze gubernie 
T y lick ą , Euta/ską i Batumcbą. Posiada więc dla 
gospodarczego rozwojn Er.ukazu bardzo doniosłe 
znaczenie. Poniew iż  Niemcy nie chcieli w ęce tn- 
reckie oddawać kopalń nafty w Baku, . droga do 
do nich pro wadzi przez Gruzyę, pragnęli przez po­
wstanie *utaj odrębnego państwa zagrodzić dostęp 
Turcyi.

H istorya Giuzyi je s t bardzo bogata. E ra i obej­
muje 4 0 0 0 0  kim. kwadratowych i iha około fo ł- 
tora miliona mieszkrńców. Naród bitny i bardzo 
tycerski żyje dawnymi tradycyami. H istotya ich 
s ga czasów greckich. W ted ; kraje te nosiły inne 
nazwy, mianowicie Eolchids i Iberya. Pierwszym 
znanym łrstory i królem Grnzyi był F ^ naw as, 
który oswobodził kraj z pod panowania Aleksandra 
W ielkiego - roku 3 2 4  po Chrystusie. Chrześcijań­
stwo wprowadzono tu w IV  wieku. Najznamieni­
tszy m królem był W achtang Gorg Asłan w V wieku, 
który zbudewał Tyfl s i ustanowił osobnego patry- 
archę. Z późniejszych wł?d?cf 7  Grnzyi znane jest 
imię królowej Tam „,y W  X V  wieku władza w kraju 
była tak rozdrobniona, iż równocześnie panowało 
2 6  książąt. W  roKu 1585 Gruzini chcąc ochronić 
się przed rosnącymi coraz bardziej wplwami Persyi 
zażądali opieki Rosyi. Od tego czasn kraj wchodzi 
w okres ciągłych woien, które w o ironie swych 
granic musiał staczać: W reszcie l1 ról Jerzy  X I  ukła­
dem z dnia 5  <;rndnju 1799  odstąpił swoje paja? 
utwo Rosyi w następstwie crsgo car Aleksander 
ogłosił Gruzyę prowincyą rosyjską. Ostatecznie w r.

nościowymi, które były zawsze krwawo przez Re 
syę tłumione. E ra j sam je s t bardzo urodzajny. Llie-

cowań nieprzyjacielskich. Ua się rozumieć aparaty 
te nie mają takiej kcnstrukcyi, jak znane ogólmo

Graiya Pogrzeb prnzy1.kiego patryarchy Kiriona II. iFot. Bnfłl
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Fotografik itacyi węzłowej kol.jiwej z obozom barakowym. Drrgi dojazdowa tui za frontem iio, b, m ai)

apataty fotograficzne, ,ie posiadają specjalne urzą­
dzenia do zdejmowania nawet z bardzo dalekich 
odległości. Są to pewnego rodzaju lunety fotogra­
ficzne. Pozwalają one na przybliżenie za pomocą 
soczewek zdejmowanego objektu, tak że potem do­
skonale można rozrótnić wszelkie szczegóły do ob­
serwacji potrzebne. Podajemy kilka zdjęć, robionych 
przez lotników niemieckich na froncie zachodnim. 
Widać na nich dokładnie nietylko oszańco wania 
nieprzyjacielskie, ale można nawet odróżnić bardzo 
szczegółowo dziury wyrwane w ziemi przez poci! i, 
których kaliber wprawne oko wojskowego obser > >- 
tóra potrafi dokładnie oznaczyć. Przy pomoc; takich 
zdjęć przeprowadza się popra ki przy wstrzeliwaniu 
się artylery na pozycje nieprzyjacielskie, kontroluje 
się postęp , racy ubezpieczeniowej oraz dokonywa 
wszelkie zmiany na pozycjach wroga.

Ant Sar:

szającej ekspresji w epizodach lirycznych, porywa­
jąc1 silą i temperamentem w dramatycznych akcen-

W bogatym programie koncertu krakowskiego, 
który jest powtórzeniem programu warszawskiego.

f n i l  lo tn ik)* w f ilo  Roibit? fort nfoprzyjatleltkl. Lp b pru.)

tael swyca lartyi. Jest przytem artystką o wy- znajdują się pieśni Moniuszki, Karłowicza i Moav 
kwintnej kulturze estetycznej*. kowskiego, onz arye ze sławnych oper.

I  m il k oim tom aj: Ada SsrL

Z sali koncertowa].
Ada Sari-Scnayerówna, nasza rodaczra, piim - 

donna oper zagranicznych wystąpi z jedynym kon­
certem w Krakowie w niedzieli dnia 10 listopada 
b. r. w sali „Sokoła* z ramienia „Krakowskiego 
Biura Koncertowego E. Bnjaóski*. Artystka odnosi 
obecnie tryumfy w Tiyeśce i Rjoce, a ostatni jej 
koncert w Wanzawie spotkał się z eatuzy stycz- 
nem przyjęciem, ;'zego dowodzą głosy pism war­
szawskich; między innemi znany sprawozdawca mu­
zyczny M. Skolimowski pisał: „Adę Sari słuchamy 
od parn miesięcy w operze z mesłabnącem zainte­
resowaniem, ale wczoraj na koncepcie w Filharmo­
nii przeszła wręcz sama siebie. R u  jeszcze nodkre- 
ólam z naciskiem, że po niezapomnianej Sembrich- 
Kochańskiej jest p. Sari jedyną polską śpiewaczką, 
która może zwycięsko rywalizować z zagranicznemi 
.gwiazdami* tej miary co słynna na przykład Selma 
Kurz. Ada Sari jest nie tylko fenomenalny wirtuozLą 
wokalną, ale i prawdziwie wielka śpiewaczką o wiiru- rn a a  IoUlkdr w poln: Zdlęsit mUste Mfdłta (Lip. b. pr*..)
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8
-  I opowiada pani zapzwne wszystkie ta­

jemnice? -  zapytał sir Clemens ciekawie
-  Oczywiście; czasem przydają mi si? nawet 

bardzo. Czy widzi pan ot, tam, hrabin? Casfle- 
manov? Przed chwilą gapiła si? na mnie wprost 
niegrzecznie; gdybym jednak podeszła do niej 
i słówko jej szepn?ła do ucha, z radością od­
wiozłaby mnie w własnym powozie do domu.

Frobisher roześmiał si? cicho. Ta kobieta 
była całkiem w jego guście, kobieta, rcbiąca 
uwagi o ludziach dokoła i nienawidząca towa­
rzystwa. Ale on pragnął wyzyskać ją dla swych 
celów, tak, jak to czynił z każdym, nie wiedział 
tylko jeszcze, jak si? do tego zabrać. Całą zrę­
czność musiał jednak rozwinąć, bowiem pani 
Iza Bernstein nie należała do tych, które można 
traktować jako zabawk?.

-  Pragnąłbym, by to pani uczyniła 1 -  rzekł 
rozweselony.

Kobieta potrząsnęła głową.
-  Poco? Mimo swej dumy jest ona tak 

biednern stworzeniem 1 Czy nie mógłby mi pan 
dać podobnej władzy nad lady Frcbisher? Tą 
nieco poniżyć byłoby daleko wi?kszą satysfakcyą.

Sir Clemens roześmiał si? głośno. Ta nie- 
słycnana impertynencya podobała mu si? bardzo.

-  Pragnienie pani jest łatwem do spełnie­
nia -  odparł wesoło -  i to nawet w sposób 
wcale nie dokuczliwy kobiecie, która sprawuje 
rządy w mym domu. Przyprowadź? tu moją 
żon?, która zaprosi panią na bal maskowy, jaki 
sie u nas odb?dzie w przyszłym tygodniu.

Lady Frobisher b?dzie mi si? z pewnością 
podobała -  zauważyła z uśmiechem pani Iza -  
ale wiecej jeszcze panna Lynn. I gdyby pan 
chciał t? dziewczyn? zmusić do wyjścia za mąż 
za tego obrzydliwego Arnotta, ja zrobi? wszystko, 
~o b?d? mogła, by temu przeszkodzić.

-  Ach 1 -  idparł Frobisher, ukrywając zdu­
mienie swe w drwiącym uśmiechu. -  Czy ma 
pani ochot? z tego powodu może pojedynkować 
si? ze mną?

■ O, niel -  zaprzeczyła żywo pani Iza. -  
Jako kobieta wyszłabym źle na tem. Ta mała 
mi si? podoba -  dodała, rzuciwszy okiem w stro- 
n?, gdzie Angela żywo rozmawiała z Haroldem 
Denversem. -  Jest ona szczera i naturalna. 
A on jest prawdziwym m?źczyzną. No tak, 
a teraz niechaj pan sprowadzi lady Frobisher. 
ó?dziemy rozmawiały z sobą bardzo uprzejmie 
i pokaże mi ona, jak bardzo kobieta z towa­
rzystwa może nienawidzić inną kobiet?, nie dając 
tego poznać po sobie. Wiem bardzo dobrze, że 
pan potrzebuje mnie zapewne do jakiegoś celu -  
może nie b?d? miała nic przeciw temu. A teraz 
niechże pan już idzie.

Frobisher skłonił si? i odszedł ważąc w my­
ślach, co to za wspaniała, mądra i sprytna ko­
bieta z tej Izy, a przecież jego planów, jak są­
dził, nie odgadła.

-  Che? f.i? przedstawić pani Bernstein -  
zwrócił si? do swej żony, która właśnie zaja­
dała krem poziomkowy.

Lady Frobisher podniosła si? dumnie, zaci­
snąwszy w*argi. Wiedziała, że postępek jej b?dą 
krytykować jej znajomi, mimo to nie edważyła 
si? sprzeciwić swemu mgżowi. Na szcz?ście 
pani Bernstein nie wyciągnęła do niej r?ki na 
powitanie -  przeciwnie, była bardzo umiarko­
waną i powściągliwą.

-  Żona moja pragnęłaby bardzo poznać pa­
nią -  zwrócił si? Frobisher oboj?tnie do pani 
ky. -  Cóżeś to zamierzała, Noro, z balem ma­
skowym? -  zapytał żony.

Lady Frobisher szepn?ła kilka niezrozumia­
łych prawie słów, kló~e miały oznaczać zapro­
szenie.

-  Bardzo pani łaskawa -  odparła pani Iza -  
z przyjemnością zaproszenie przyjmuj?. Czy mi 
si? bedzie podobać w towarzystwie nie wiem 
jeszcze -  ale bawić si? b?dc zapewne dobrze. 
Czy widzi pani, jak łady Castlcmanor patrzy 
na nas? W poniedziałek bed? siedziała z nią 
przy jednym stole, a pani, droga lady, bedzie 
świadkiem mego tryumfu.

-  Przepowiadam pani z góry pełny sukces -  -

roześmiał si? sir Clemens, którego niesłychanie 
bawiła przykra sytuacya żony. -  Powinna pani 
ukazać si? na balu u nas jako królowa dyamen* 
towa, lub coś w tym guście. W klejnotach pani 
bardzo do twarzy. Ach, zdaje si?, że jesteśmy 
właśnie punktem ogólnej uwagi 1

Rzeczywiście w stron? ich kierował si? wzrok 
wielu obecnych ciekawie i ze zdumieniem, jedna 
z arystokratek przystanęła, przypatrując si? pani 
Bernsteincwej przez lomeik?. Z irytacyi zaczer­
wieniła si? przy tem i z oburzeniem si? od­
wróciła.

Lady Frobisher tymczasem skłoniwszy si? 
lekko pani Bernsteinów ej i biorąc m?źa swego 
pod r?k?, rzekła doń cierpko:

-  No, tak -  teraz zadowolony jesteś? Czy 
mógłbyś mi wyjaśnić, dlaczego margrabina Tudor 
tak dziwnie si? zachowała?

-  To bardzo proste -  uśmiechnął si? zło­
śliwie Frobisher. -  Bernstein pożycza pieniądze 
na klejnoty, starożytności i t. d. Wszystkie klej­
noty hrabiny znajdują si? w tej chwili u niego, 
a że jest stary i zakochany, wi?c żonie swfej 
pozwolił dziś ustroić si? w najładniejsze klej­
noty hrabiny. I powiadają ludzie, ze. w towa­
rzystwie iest nudno - ha, hal

Lady Frobish *i gniewnie przygryzła usta. 
Kobiet? z takiej sfery ona do siebie zaprosiła 
na bal maskowy, który jest jednem z najwięk­
szych wydarzeń w sezonie 1 Co za upokorzenie! 
Mimo irytacyi, nie okazała swego niezadowo­
lenia m?źcwi, choć gniewało ją nie mało i to, 
że on zaraz odprowadziwszy ją na miejsce, po­
wrócił do panr Betnsleinowej.

-  Czy pani rozmyślała może o moim pro­
jekcie ukazania si? na balu jako królowa dya* 
mentów? -  zapytał pochlebiającym tonem. -  
jakżeż si? pani ten pomysł podoba?

-  Owszem -  odparła pani Iza łaskawie -  
fo nie zła myśl. £

-  W takim razie, niech pani raczej ustroi 
si? w brylanty. Bedzie w nich pani świetnie. 
Chciałbym panią ujrzyć w powodzi rubinów, 
jeśli p?ni pozwoli, przyjd? jufio do pani na fili­
żankę herbaty i możemy jeszcze co do tego 
pomysłu snuć dalsze plany.

VIII.
W zamyśleniu pojechała pani Iza do domu. 

jedynie ciekawość spowodowała ją do namó­
wienia mfża, aby wystarał si? dla niej o za­
proszenie na testyn u ksi?żnej, co byłoby nigdy 
sie nie stało, gdyby nie złoto Bernsteina.

Dotychczas widziała i obserwowała osoby 
wyższego towarzystwa tylko z oddalenia. Dziś 
po raz pierwszy była śród nich, pośród tych wy­
soko urodzonych lady i lordów -  co prawda 
była rylko tolerowana, nie jak równa równym.

Z początku rzecz cała zdawała jej si? nie 
waria zachodu, dopiero kiedy sir Frcbisher si? 
do niej zbliżył, kiedy spostrzegła, że on ma 
w tem jakiś ukryty cel, rozbudziła .si? w mej 
ciekawość. Przejrzała go natychmiast, odgadła 
toż, że musiał użyć dużej presyi na żon? swą, 
by ją nakłonić do zaproszenia na bul Izy Bern- 
steinowej.

-  Chciałabym wiedzieć czego właściwie 
może chcieć odemnie fen gałgan z kozią twa­
rzą -  myślała hn. -  O pieniądze fu chyba roz­
chodzić si? nie może.

Skoro przybyła do domu, gdzie już czekała 
na nia przygotowana herbata, podszedł ku niej 
Lopez,

-  Miałbym ochot? napić si? z febą herbaty, 
Izol -  odezwał si? w fonie poufałym. -  Nikt 
jej tak nie przyrządza, jak iy.

-  Pawle, ty tutaj? -  zapytała zdziwiona. -  
Tego zaszczytu mi nie okazałeś od czasu, kiedy 
doszliśmy do porozumienia...

-  Rozejścia si? -  dokończył spokojnie. — 
No i któż był mądrzejszy z na6 dwojga, Izo? 
Nie, dzi?kuj?*za cukier. To psuje smak herbaty. 
Kochałem ci? zbyt mocno -  -

-  Powiedz raczej za mało. jesteś wogóle 
niezdolnym kochać. Pawle. Oddałam ci całą 
pełni? mych uczuć, cale me serce -  gorejące 
serce -  a ty, ty podeptałeś je nogami, zdławiłeś 
je. Dlaczego? Bo byłeś ambitny, 3 ja nie mia­
łam pieni?dzy

Lopez skinął przecząco.
-  Powtarzam, Izo, fo było najmądrzejsze, 

cośmy uczynić mogli. Wierzaj mi, ja nigdy nie 
b?d? fak bogaty, jak naprzykład twój Aron, cho­
ciaż jestem dziesi?ćkroć mądrzejszy od niego, 
ale na przeszkodzie stoi moje zamiłowane do

nadzwyczajncści. A kiedy si? fu rozglądam, fo 
naprawd? nie żałuj?, że tek postąpiłem. Perskie 
dywany, kosztowne obrazy, meble Ludwika XV., 
stare srebro, wszystko fo jest feraz twoje, jakąż 
radość musiało ci fo sprawić posiąść te wszystkie 
rzeczy 1 A ty sama?

Dziwny uśmiech okolił usta pi?knej Izy, nie 
odpowiedziała jednak nic.

-  Nie możesz przecież powiedzieć, że jesteś 
szęz?śliwą? -  ciągnął Lopez po krótkiem mil­
czeniu.

-  Właściwie nie -  przyznała. -  Szczęście, 
to w gruncie rzeczy poi?cie bardzo względno, 
w każdym razie jednak jestem szczęśliwszą, 
aniżeli gdybym była wyszła za łajdaka -  jakim 
ty jesteś. Ach fo głos mego m?za - dodała, 
nadsłuchując i nagle zwróciła si? do Lopeza 
zimno:

-  Pewnie chcesz sie z nim widzieć w ja­
kimś interesie, inaczej bytbyś tu nie przyszedł.

Lopez zrozumiał i szybko si? pożegnał.
-  Ta wspaniała, mądra kobieta mogta być 

ongi moją, gd,bym był chciał...
Iza ze szczególną uwagą wybierała dziś toa­

let? wieczorną, jakby miała pójść na bal.
-  Czy pani jeszcze dziś wychodzi? -  zapy­

tała panna służąca, mila francuzeczka.
-  Dziś mgdzie nie wychodź? -  roześmiało 

si? pani Iza. -  Zostaj? w domu i bed? jeść ko­
lący? z moim m?ż«m. Zapamiętaj to sebie, moja 
Ninon: Dla m?ża swego musisz si? zawsze fak 
samo stroić, jak dla innych ludzi. Zobaczysz, 
fo si? opłaci.

Bernstein wszedł do jadalni w chwili, kiedy 
jego żona właśnie zaj?ła miejsce. Co za kon­
trast tworzył z tą pi?kną kobietą ten starzec 
o okrąglim brzuchu, twarzy wygolonej, oczkach 
błyszczących i obwisłych wargach 1 Przytem źle 
byl ubrany, gors zmi?fy, niemodny krawat -  
wszystko fo czyniło zeń człowieka przeciętnego.

-  Daruj; że si? spóźniłem, moja droga -  
odezwał si?. -  Interesy mnie wstrzymały. -  
Ściągnął brwi uczernione -  czernił je, bo są­
dził, że w fen sposób ukryje swą siedmdzie- 
siąlkr. -  Na Zeusa 1 Wyglądasz dziś cudownie! 
Naprawd? czarująco!

Małe jego oczka z widocznem zadowoleniem 
błądziły po pięknej postaci pani Izy, która w swej 
nowej sukni, koloru morza, zdobnej w bogate 
koronki, wyglądała rzeczywiście jak marzenie. 
Chociaż Aron Bernstein zajmował sią całkiem 
innemi sprawami, jednak na pi?kności kobiecej 
si? znał i był jej wielkim wielbicielem.

-  Daj mi całusa 1 -  odezwał si? całkiem 
oszołomiony. -  Kiedy fak wyglądasz, powin- 
nabyś żądać, czego jeno chcesz, niczego ci nie 
odmówi?. Ludzie powiadają, że fo starcza sła- 
heść. Ha, ha, gdyby mnie feraz widzieć mogliI 

’ Tak spożywali kolacyą ci dwoje na pozor 
niedobrani ludzie, a kiedy służący zabrił pół­
miski i sprzątnął obrus, Iza zapaliła sobie pa­
pierosa. jakkolwiek salon byl przepysznie urzą­
dzony, fo jednak Iza wolała siadywać w jadalni, 
gdzie prócz ślicznych, stylowych mebli, nagro­
madzone były skarby historycznych sreber.

-  jakżeż ci si? dziś powodziło? -  zapy­
tał Bernstein, puszczając kłęby dymu pod sufit.

-  Oglądałam fak zwane lepsze towarzy­
stwo -  odparła pani Iza. -  Potem sir Frobisher 
podszedł do mnie i mówił mi rozmaite duseryr 
przedstawił mi i >ź swą żon?, która mnie -  oczy­
wiście pod przymusem zaprosiła do siebie na 
bal maskowy. Oczywiście pójd?.

-  Spodziewam si?, że mnie me zaprosząl -  
zauważył niech?fnie Bernstein.

-  O, nie potrzebujesz wcale fam chodzić -  
przerwała mu pani (za -  nawet sobie tego nie 
życz?- już sobie obmyśliłam kostyum. Czy masz 
obecnie jakie rubiny, Aronie?

Bernstein przytaknął; przecież miał w prze­
chowaniu całe masy kosztowności arysfokracy? 
miejscowej.

-  Mog? ci służyć każdym gatunkiem ko­
sztowności, moja droga. Tak jest, rubinami słu­
żyć ci mog?. Obecnie wszystkie arysfokrafkr 
stroją si? w dyamenfy, a mnie przynoszą szma­
ragdy, rubiny i ametysty, aby wykupić dyamenfy. 
Chciałbym wiedzieć, coby na fo powiedziały, 
gdyby wiedziały, że ty ich klejnoly masz na 
sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Eeha (akllaaua] łaain. Ia. J. Maiaeh^ii
P. Zygunnt Nowak" — i, jako Konrad w .Wy­

zwolenia'.

ła ją  Polskę do działania jako samodzielne państwo, 
a  Polaków czeka praca iradowy machiny p ństwo- 
w ej. lw ó w , który był zawsze placówką polską, 
s ta je  v  rzędzie chętnych pracowników, a przez 
szereg wieków dawał dowody sw ej polskości i go­
tow ości do ofiar krwi i mienią.

P . Bwlesław Lewicki a  dłaższym. przerywanym 
o k lsk am i wywodzie, przedstawia historyczny roz­
wój minsta, kto i co zdziałał, aby bronić polskości 
Lwowa. Mówca stwierdza nroczyście, Ze Lwów 
należy do Polski, był, je s t  i będzie polskim. Miesz­
czaństwo lwows de broniło zawsze 'uarakteru  na­
rodowego polskiegó Lwowa i w przyszłości go 
brenić będzie. Mówca imieniem mieszczaństwa uro­
czyście to ślubuje.

Następnie p. Ferdynand Ohly odczytał nastę­
pujące rezolucye, które zebrani powitali oklaskami.

1. Mieraczaństwo polskie król. stoł. m. Lwowa, 
jako spadkobierca niemal sześciowiekowej Ojców 
swych pracy, wytężonej ku obronie wschodnich 
kresów O czyzny tak  przez pogotowie wojenne, za­
pasy rycerskie, działalność kulturalną w sztuce, 
nauce, jakoteż w przemyśle i handlu, składa N aj­
dostojniejszej Badzie Regencyjnej z powodu ogło­
szenia m anifejtu  powołującego do życia politycznego 
"sz y stk iu  dzi“lnice Ojczyzny w jedno cumodzielne, 
niepodległe Państw o Polskie, hołd, j to Najwyższej 
W ładzy całego Polsku go N rodu.

2  Mieszczaństwo lwowskie stwierdzi* więc w te j 
w ieiziej chwili, że jeg'* prastary  gród,dziś od,tan- 
damentn do wszystkich zjaw isk prywatnego i pu­
blicznego życia na wskróś polski, czuje się istotną 
i nieodłączną częścią wolnego i zjednoczonego Państwa

E c h a  ju b ile u s z u  te a t r u  im . 
J .  S ło w a ck ieg o .

W ypadki dziejowe o szerokiem podłożu osłabiły 
cokolwiek snaczen e jubileuszu sceny krakowskiej. 
Mimo to  uroczystość sama pełna była podniosłych 
momentów i przeżyć. Obszerne sprawozdanie ? s< 
mej uroczystości jnż zamieściliśmy w nasze u. piśmie, 
dodajemy obeeme kilka słów pokłosia. W śród pra­
cowników technicznych sceny krakowskiej znała: lo 
się trzech, którzy przez dwadzieścia pięć la t wiernie 
je j tużyli. S ą  to pp. Józef Kowalik, naczelnik per- 
sonalu technicznego. Lntoni Malicki, główny elektro - 
technik i znany w Krakow ie afiszer teatralny Em il 
Gili. I  oni wraz ze sceną, dla której pracuj.;, czcili 
dwadzieścia pięć la t sw ej pracy, wykonywanej 
z poświęceniom i oddaniem się.

Je s t  niepomierną zasługą obecnego dyrektora
Polskiego i ma być nadai na wschodzie ogniskiem. Trzcińskiego, że uroczystość jubileuszowa dostroiła
polskości, pomncżycielem chwały i potęgi narodo.

3 . Mieszczaństwo lwowski > pragnie, ażeby po­
wołano jego przedstawicieli dę v  ipćłdzi k r . : :  ze 
wszystklemi stronnictwami w Rządzie Narodowym.

4 . Mieszczaństwo lwowskie przekazu ie swym 
przedstawicielom złożyć osobiście hołd w stolicy 
Pr^stw a Polskiego y W arszaw ie N ajdostojniejszej 
Radzi6 R egencyjnej i J e j  Rządowi a za arem oświ li­
czenie sw ej wiernej służby dla Ojczyzny.

Na zakończenie zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska 
nie zginęła", poczem tłumy rozeszły się spokojnie.

się do powagi chwili W ystaw ienie w obecnym mo­
mencie „W yzw olenia" było artystycznem  wyczuciem 
nastroju i rewelac/ą artystyczną pierwszej miary. 
Niemało dopomógł do tego p. Zygmunt Nowakowski, 
d?jąc w kreacyi Konrada śin etn ą  poi :«ć. T eatr 
k i akowski w krótkim okrasie pracy dyrektora Trzciń­
skiego od chwili objęcia jego kierownictwa usilnie 
dąży po drodze powrotu do dawnych świetnych 
tradycyi, kiedy to  premiery jego były prawdziwemi 
premierami polskie sztuki dla całej Polski.

■i, ^  . . - - :
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Miillestuyi rieztoMn tailtgo.
Piękny, słoneczny poriinek jesienny sprzyjał 

n anifestacyi mieszczaństwa lwowskiego, urządzonej 
w  ubiegłym tygodniu na wolnem powie irzu u stóp 
'rzgórza ogrodu „Strzeln icy". Ju ż po godzinie 10 
rano obszerny plac przed budynkiem Towarzystwa 

trzeiecl :go wypełniła szczelnie publiczność; przy­
ty ła  bardzo licznie młodzież zkolnr, rękodzielnicza, 

ecLy kupieckie ze sztandarami, pokaźny zastęp 
Legionistów  itd., rozem kilka tysięcy  osób. O go­
dzinie jedenastej na balkonie budynku „Strzelnica" 
ukazał się p. Jó ze i Neumanc, który zagi.it zebranie, 
oświadczając, że ostatnie wypedki polityczne powo-
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R r n lk i  t f i t i i l m .
Ubiegły tydzień rozpoczął się poć dobrą wróżbą.
W  poniedziałek zgasit. bezpotomnie po dłrgich a do­

legliwych cierpieniach smutnej prmięci anstryacM  coc- 
znra, która przez Jłngie lata piszącym i czytającemu 
ogółom d . J a  się we znaki. Zwłaszcza w wojennym 
czasie wyprawiała nieboszczka, choć poi a*ua wiekiem, 
formalne orgie, na Których spisanie, by je  orzekazać 
wdrieczncj pamięci potomności, nie starczyłyby i całe 
tomy.

Osierociła cał^ falangi biurokratów, z panem pro- 
knratorem na czeln nie mogący cn sobie wyobrazić 
Austryi ber cenrary.

I  mieli i/ldocznie racyę, t ik  sądząc, równocześnie 
bo' iem z zejściem ze świata cenzury, rozsypała się 
w kas d ii i sama Anstrya, dając poczętej człemn 
.seregowi nc%rych organizm/ r poMtycznych, do któ­
rych należy i budzfcs się mpcw- ót do samodzielnego 
tycia pańsiłow ego Polska. 7

Byłbym niewdzięcznikiem, gdybym smutnej pamięci 
cenzurze, z którą przyszło ml walczyć jeszcze dwa 
tygodnie temu, nie poświęcił bod ij k !lkn słów żało­
snego wspomnienia i to tem bardziej, że właśnie mie­
siąc listopad poświęcony jest prtrięci tych, którzy ten 
padół płac::u na zawsze już opuścili.

Austr-ack cenzuro to wykwit średniowiecznego 
biurokratyzmu,' mający stać na straży lojalne ści oby- 
wati iii i hamo wać wszelkie swobodniejsze porywy, bez 
względu na to, czy jest racyi., czy je j niema, byleby 
nie ucierpiała tylk;* ta *  zwane, „rac; a s* nu“ , nie 
mająca wogóle z żadną racyą nic wspólnego, innemi 
słowy, nie mająca rapałnit racyi bytn, zwłaszcza zaś 
w wieku dwudziestym, mającym być wyrazem postępu 
i swobody, a nie zacofania i niewoli.

Był to rodzaj kagańca, zacisi aego raz silniej, raz 
. znów słabiej, zależnie cd okoliczności, a piszącego zda- 
i ił na łask*; i niełask*, jednostki, w której wszech- 
władnem rękn czerwony ołówek strwał się bardzo po­
nętnym orężem. Szczególnie zaś w wojennym czasie, 
gdy zaprowadzono przymns kegańeawy dla dzienni­
karzy, czyli tak zwaną cenzurę prewencyjną, biedni 
byli rycerze pióra, a jeszcze bioduitfsz^ czytająca pu­
bliczność, otrzymując za swe pieniądze gazeta, ozdo­
bione obfi.ie białeml plamami, st-anowlącemi piękny 
dowód energicznej pracy pana cenzora, cywilno,70 lub 
wojskowego.

Zwb zczc ten drugi był nader podejrzliwy i na 
każdem miejscu dopatrywał się zdrady tajemnic woj­
skowych, :tói'a mogłaby wyrządzić szsodę armii, ope­
rującej na rozmaitych odcinkach.

Z drugiej znów strony dokładano starań, by pod­
nieść ducha obywatelskiego, spłaszcza zaś w okresie 
podpisywania pożyczek wojenjvch, nic też dziwnego, 
łe  przei lata cztero na papierze nie przegraliśmy ani 
jednej potyczki. Wolno było co najwyżej pisać o „pla- 
nowem skróceniu frontu", jakie się odbyło bez zwró­
cenia na to nwagi nieprzyjaciela, ogromnie tem za- 

. skoeuonego, gdy się po długiem ostrzeliwaniu wdarł 
do naszyci rouów strzeleckich i zastał je  uustel...

Teraz dopiero, gdy znamy nam jest wynik ogólny, 
sdajemv sobie sprawę % tego, jak bała; mtne były owe 
komunikaty wojenne, przedsta wiające zawsze sytracyę 
w różowom ś’ rfetle.

Ale tak być m nsało, gdyś na co innego nie by­
łaby pozwoliła cenzura, konfiskująca niem- ustępy 
z komunikatu wojennego, wydarego przez sztab jcne 
ralny, lnb ryciny, sporządzone według fotografią na­
desłanych przez wojann., kwaterę prasową.

Nawet t ik  poważne In sty tu cji posądzał pan cenzoi 
nieraz o bri.l lojalności!...

Śmiano sio nieraz z rosyjskiej cenzury, która nie 
pozwalała na to, aby naprzykład dzień galowy miał 
być w jakiej powieści pochmurny I dżdżysty, ais przy­
znać musimy, że i nasza cenzur* nie była lepszą lab 
wyroztimials:. Wiedzą o tem m jlepiej ci, którzy 
mieli z n ii do czynienia, Hęc dziennikarze i literaci. 
Ogół czytających mógł podriwir.ć tylko b" le plamy, 
i órych w jednym numerze było m nbj lnb więcej, 
zależnie od tego, jak i hnmor miał pan cenzor w chwili 
urzędowania. Stwierdzono doświadczeniem, że po obłę­
dzie był zwykle wyroznmialszy i łaskawszy.

Przed wojenna cenzura nie dawała się t  £  w“ z iak! 
ogółowi czytających. Obowiązkowe egzemplarze pisma 
posyłało się do proknratory! i policyi z chwilą ?rypn- 
szcienia pisma w świat szeroki. Zanim więc pan proku­
rator pr-fewertow ł numer, a znalazłszy w nim coś 
podejrzanego, zawiadomił pollcyę, by przeprowadziła 
konllskutę, \irmo było jnż w ręku czytelników w. mie­
ście. Ofiar padały egzemplarze, wysyłane dlc. zamiej­
scowych odbiorcó ■ Te zabierała polieya, odwoziła 
w tryumfie do swej siedziby i lokowała w piwnicy, 
skąd po dłuższym odpoczynku wędrowały znów na

światło dzienne w charaktine podpałki do pi lca łub 
też obracano je  na inny równik praktyczny użytek,
0 którym głośno się nie mówi.

Z chwilą uybnshu wojny cenzurę zaostrzono. Wsze­
lakie draki ulegały odtąd cenznrze prewencyjnej, po­
legającej aa tem, że egzemplarz pisma drukowego 
mnsi być przedłożony władzy do ocenzurowania przed 
wypuszczeniu!!* na światło dzienne.

Ponieważ w tych okolicznościach nie można my­
śleć o zastąpienia skreślonego artykułu innym, 7- 
rznea się poprostu to, co skonfiskowane, zostawiając 
w tem miejsen birłą plamę. Czytelnik jest z niej nieraz
1 zndowoiony, ma bowiem sposobność łamania sobie 
głowy i z . itanawiania się nad tem, co też trm być 
mogło. Wyklinali natomiast ei, którzy są przyzwy­
czajeni przeczytać gazetę od deski do deski, nawet 
z ogłoszeniami, ntizymnjąc, może zrćsztą i słusznie, 
że są pokrzywdzeni, płacąe za czusty p ,'ier, gdy oni 
chcą tymczasem mieć zadrukowany.

W  wojennym czasie ./zmogła się i energii cen- 
znry, w ślad zaf za mą i ostrożność piszących, którzy 
nie zapominali o tem, 1  z Kraków* b*rdzo niedaleko 
na tak zwany „odcinak włoskiego frontn", to jest na 
ulicę Montempicb, gdzie się mieści s^d woisl jw j 
i więzienia, w tym okresie przeważnie przeludnione.

Swoją drogą żałowJem nier z serdec; ;nie pana 
prokuratora, który miał dość powodów zmartwienia 
i kłopotóv Jal uważnie trzebi było nieraz czytać 
jrk iś artyknł, by wydobyć n* jaw, co właści de my­
ślał antor (jeśli wogóle m yśW !...), gdy go pisał. Do­
myślność byłr więc i jest je  Iną z cnot, jakie powinny 
zdobić każdego prokuratora.

Sim a jednak domyślność nie wystarczy. Tn trzeba 
i soorej dozy podejrzliwości, a te j nie bno. żadnemu 
prokuratorowi, dćzacemn w każdym śmlurtelnlln 
zbrodniarza, który albo jnż siedział w kryminale, albo 
będzie dopiero uiadzie*.

Nainiewinniejszr, mftnka była nieraz powodem 
głębokiego zastano wienia, co toż antor chciał powie­
dzieć, raczej napisać, czy też przypadkiem nie miał 
zamiaru obrazić jakąś rj ir o postawioną ln j  sprzy­
mierzony osobistość.

Baz napisał ktoś w kronice pewnego pisma, że 
„rozjuszony byk, prowadzony do rzeźni, wyrwał się 
z rąk owej eskorty i wpadł na rynek, gazie ludzi, 
bez wiględn na viek, płeć i rangę, brutalnie poroz- 
trą c? ł. “ a pan prokurator pół godziny zastanawiał 
się i nd tem, do kego się ta  wzmianka odnosi.

— Ciukewy je s te n  — mówił do siebie —  kogo on 
miał na m *śli?... Bo. że pod tą byczą skórą kryje 
się ktoś inny, a nie sam byk, na to dałbym szyję, 
a może nawet i głow ę!...

Ale, jak się obecnie pckaznje, te wszystkie wy­
siłki cenzury nie uratowały bynajmniej A rstryi. Ten 
przeżytek średnic .ieesa zeszedł z tego świata w; 5n!c 
w tej chwili, gdy Anstrya, mająca się stać odtąd 
państwem związkowem, poczęłt się szybko rozpadać 
na kawałki.

Jak  wdzięczne pol« miałby teraz pzn prokurator 
do rozwinięcia swej cenznralnej energii. Niestety, 
smutnej pamięci cenznrai jnż nie dycha, a każdemu 
wolno pisać, co mn się podoba.

Poczciwą cenzurę zdedwie tyłko o kilka dni prze­
żyła nasza sympatyczna Kratauertra, przynosząca nr,: n 
eo ricczór pomyśine komunikaty z placów boin i te­
legramy na własnym drncio i bez drntn, z których 
wyn(kało, jaęno jak na dłoni, że w całym świecie 
dezorg.3 nizacya, a ł„ l  i porządek tylko w Anstryi. 
Czytywali ja  oficeroHn I ci, którzy specyalnymi wzgl®- 
dami otaczali zawsze n lc n c  v7-ną, nważając j,- za naj­
wyższy wy’ ,-it kultury. Dziś pozbawieni swego Leih- 
o,gann, mnszą chyba powrócić znów na łono Iłowej 
Reformy, która chętnie przyjmie marnotrawnych sy­
nów i pwyinli Ich do kochającego łona.

Rrakarerl-a zgasła również bezpotomnie jak i cen­
zur?. ale dopiero we czwertek, to jes t w tym drin, 
w którym nastroiła liW idacya ć.w nych stosunków 
i rozpoczęcie nowej ery na*zego życia rarodowego.

Dzień 31 października ndeży do najważniejszych 
w naszych dziejach. W  dnin tym z erw ie  nas ;e spo­
łeczeństwo o s ta tn i nić, juka je jeszcze łm żyła z Anstrya, 
która dlań była zawsze tylko macochę, a nigdy metką 
i spokojnie, a poważnie rozpoczęło nową erę narodo­
wego życia, ale życia wolnego,

Z budynków rzędowych osunięto orły anstryi ic de, 
a na odmachn w Bynkn głównym rozległa się po raz 
pierwazy polska komenda. Ta chwila dla tych, którzy 
przy zmianie warty byli obecni na Rynkn, pozostanie 
na zawsze w pamięci. Wieln lndzi miało łzy w oczach.

Ta przemiana z anstryackiego krain koronnego uc 
samodzielno i, dałby Bóg, jak najprędzej inż zjedno­
czone państwo polskie, odbyło się z należytą powagą 
i spokojem.

Kto nie chciał pogodzić się z nowym porządkiem, 
temu yozwolono na to. Skorzystali z tego zwłaszcza 
ificero le narodowości niemieckie,’, którzy tłumnie

z BSrnilanAr. wy wędrowali do swoiego \*a»rlani*, 
a l: z dość rzadkimi minami, gdyl przypuszczają, ze 
im tam nie będzlj tak dobrze, jak  było tutaj, gdzie 
mieli i znaczenie I opływali we wszystko, czego tylko 
dnsza, a przedew ystkiem żołądek zapragnie.

Nieraz też n .dożywali swego stanowiska, ale dziś 
n i: c=as zajmowania się tą  sprawą. Pożegnaliśmy ich 
serdecznie, życząc „szczęśliwej drogi" i zschowania 
nas w miłej pamięci, nie prosząc natomiast, by do r«,s 
rychło powrócili.

I  pośród nas je s t wieln, nie mogscych się pogo­
dzić z tą  myślą, jak to będzie wyglądała Pcls 1 bez 
oparcia się o Wiedeń, a n sze społeczeństwo bez 
Anioła Stróża w czapce z urzędowym bączkiem, sto­
jącego na straty naszej lojalności.

Ci s i na razie niepocieszeni, ale może przecież 
dadzą się z erosem przekonać, że i sami dsmy sobie 
raUę i obejdziemy się bez prowadzenia na paskn, albo 
i za nos. Ale niech ci panowie nie ntrndnii,’ i poło­
żenia, a nie chcąc lnb nie mogąc pomagać, niect bodaj 
siedzą cicho i nie szkodzą ogólnej sprawie 
¥ r  Także i waśnie partyjne muszą nstaó w tej chwili 
przełomowej. Jesteśmy tylko Polakami, dążącymi do 
uzyskania s a . lodzielnę* i zjednoczonej Ojczyzny I

2 e w tym kierunku będziemy mnsleli walnzyć 
z wielu jeszcze przeciwUństwami i wiele przeszkód 
pokonać, o tem niema dwu zdań. W  każdym razie 
jesteśmy jnż bliżej celn. niż byliśmy kiedykolwiek 
i mnsimy wszyscy dołożyć starań, by nie zepsnć tego 
:r jednej chwili, co wymagało pracy c if ego szeregn 
k t .. .

Jakie nas jeszcze w dalszym ciągu czekają nie­
spodzianki, tego nie wierny. Na wszystko mnsi się 
być przygotowanym, zwłaszcza zaś na poważne za­
targi z najbliższymi sssiadsmi od wschodn i zaebedu, 
czego resztą przedsmak mieliśmy w nbiegłym tygo­
dniu we Lwowie I Praemysln.

Ale miejmy nadzieję, że dla nas skończy się to 
pomyślnie, gdyl słuszność jest po naszej stronie, 
a światem ma odtig! rządzić sprawiedliwość, a nie 
siła pieści.

To jedno jes t jnż pewnem, że Anstrya taka, jaką 
była d otyehe:-1, istnieć jnż nrzestała. Sztuczny zle- 
nek najróżnorodniejszych narodowości, który miał się 
wysługiwać r  izechniemieekim b a ty s t o m , rozleciał 
się w kawałki.
^ ^ N ie  pomogły na prędce obnyślane i gorączkowo 
btosowane środki z< r^deze pod postacie zmiany formy 
rrtądów, różnych nieuchwytnych obietnic i manifestów. 
Na Anstryi zemściła sie Nemezis Iziejowa.

Upadek swój zawdzięcza Anstrya głównie zbyt 
niewolniczemu trzvmanin się klamki,berlińskiej i zby­
tniemu forytowanin nikłej grupki zaślepionych Wezerh- 
niemców, których ideałem była ziwsze pikelbanba 
praska.

Centrallzacyiue Ich zakusy nie miały nigdy powo­
dzenia, a przecież nie nauczyły roznmn tych, którzy 
kierc rrać mieli austryacką polityką.
I  Opamiętanie przyszło, ale jn t zapóźno.

Objawem jego był manifest cesarz Karola, zapo­
wiadający federalizacyę Anstryi, celśm ratowania dy- 
nastyi. Ale i ten zabieg był jnż spóźniony, a nadto 
spotkał się z opozycyą tych, którzy zbawienie widzieli 
tyl -o w sojnszn z L irlirem .

Jak zaś Anstrya wychodziła dotąd na te j rzeko­
mej przyjaźni, wie chyba każdy. Berlińskie sfary kie- 
ruhcc toleroa ajyś ją  o tyle, o ile je j potrzebo? iy do 
swyfh celów, w decydujących momentach zostawiając 
ją  samej sobie.

A austryaccy politycy trncili wówers* s głowę i po­
pełniali cały szereg nonsensów, które dzłu wydały 
owoce, sie nie taki*1, iakich cni się spodziewali. Nie 
ma się też czego dziwić, ie  Wilson nie brał na sery o 
propozycyi pokojowych, jakie ofrzumał ze strony An 
stryi, wiedząc o tem, że prrez nrta hr. Buriana prze 
mewia kto inny, r  ten nigdy szczerym nie był, ile  
od s. leków walczył tylko fałszem i oblndą.

Na ostateczne rozwiązanie, isk się zdaje, jn t zbyt 
długo czekać nam nie trzeba. Pikelhenba prnskh, która 
dotrd imponowała i -groziła ciłcron świafn jnż nigdy 
więcej do włndzy nie powróci. Rozpoczyna się zmierzch 
germmizmn, z ly t już w Europie rozpanoszonego, a 
otwiera pole działalności dla słowiańskich narodów, 
dotąd stale odsuwanych na dragi plan pod pretekstem, 
jakoby były jeszcze politycznie niedojrzałe.

Że tak jednakowoż nie jest, pokazały ostatnie 
wypadki.

W  l*ażdyn jednak rade zaczynam jnż w ienyć, że 
ta wojna mnsi się ras skończyć, jeśli nie wcześniej, 
to później.

Tego samego zdania jest i moja Weronika, ale 
platformy, z których się na sprawę zapatrujemy, są 
różne.
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Odwrót z Wioch.
Front włoski dogorywa. Ostatnie wypadki na 

nim rozegrały sią, równie szybko, jak rozgrywały 
się wydarzenia na zacnodzie. W ostatniej prawie 
chwili Włosi zdecydowali się na podjęcie ofenzywy 
przeciw frontowi anstryackiemn. Zdaje się, że Wło­
chom były dokłada, i znane wypacz: rozgrywające 
się w kraju i postanowili przez wymierzanie osta­
tniego ■ sosu bieg ich przyspieszyć. Uderzenie zo­
stało wykonane zarówno na froncie Piavy, jak i na 
froncie górskim. W obn miejscach żdórałi Włosi 
w pierwszym zaraz atakn przełamać linie anstrya- 
ckie, wobec czego wojska austro-węgierskie roz­
poczęły odwrót. Komenda armii starała się npozo 
rować klęskę tem, że wojska stosownie do zapro­
ponowanego pokoju opuszczają zajęte obszarv, faktem 
jednak jest, iz bezpośrednim powodem odwrotn było 
zupełne rolnżaieme dyscypliny, jakie uniemożliwiło 
won '  iu  aasjyackim sktoteczny opór. Front włoski 
przestać stniec, armie cofają się kn dawnym gra­
nicom państwa, a parlamentaryusze anscro-węgicrscy 
zanieśli poprzez łmie bejowe propozycyę natych­
miastowego zawieszenia broni i zaprzestania walki. 
Jak słycnać, Koalicya postawiła bardzo ostre wuruneJ, 
domagając się wydania wszystkich linii kolejowych 
i przepuszczenia wojsk włoskich przez Tyrol na 
tyły armii niemieckiej. W  ten sposób i los Niemiec 
będzie przypieczętowany.

Nu.ina wenecka, która z powrotem wraca „do 
Włoch, niestety przedstawia bardzo smntny uoraz 
zupełnego zniszczenia. Podajemy kilka zdjęć z okoiic, 
jakie teraz z powrotem dostają się w ręce włoskie. 
Grazy jedynie pozostały i zgliszcza.

Z tygodnia
Program rządu polskiego.

Prezydent ministrów p. J . SwieżyńrY objąwszy 
urzędowanie zaprosił przedstawicieli prasy warkow- 
Biiej, wobec etórych odczytał program nowego 
rządn.

Obejmuje on szereg spraw zasadniczych, a pre­
mier przedstawił go w następujących słowach:

„Pragnąc panów zapoznać z programem. stóTy- 
śmy sonie postawili, muszę na czoło wysunąć pod- 
sci ro~ e zadanie rządn: wcielać w życie powszechne 
nasło narodowe zjednoczonej i niepodległej Polski 
: własnym dostępem dc morza.

Pojmujemy dobrze, że posiadając za sobą zwartą, 
jednolitą, zupełnie wyraźną wolę narodową, mamy 
prawo i bową .̂ek występÓWać ze stanowczości . 
Gdy prze r dzę dalej do zadań wewnętrznych, to 
muszę przedewszystkiem zaznaczyć, że warunkiem 
watępnym do realizowania olbrzymich zadań, jakie 
się tn nastręczają, jest całkowita niezależność rządn 
od władz okupacyjnych • od tego nzależniliśmy wo- 
góle możność pełnienia czynności rządowych.

Niezależność rządu pozwoli nam spełnić prosta 
*  pilne zoboriązania, °tóre bierzemy na riebie:

l i n i i  I  WliCk: Zamekjw Dolno, .polony w c.ilic wilk. (Fet. Jtaf.)

najprędsze zwołanie sejmu ustawodawczego. Pod­
jęliśmy już wszystkie starania i poczyniliśmy za­
rządzenia, aby órdynacya wyborcza, oparta na za­
sadach prawdziwej powszechności, była opracowana 
w czasie jaknajkrótszym, ptczcm będą rozpijane 
wybory z tem wyrachowaniem, żeby sejm mógł się 
zebrać z początkiem nowego roku, Tymczasowy 
mandat, który piastujemy, nie upowazuia nas. oczy- 
a/iście, do podejmowani! ezerorich reform społe­
cznych, jednak rząd czuje się uprawniony do pne 
przygotowawczych w kierunku reformy agrarnej, 
oraz dotyczących bytu i rozwoju warstw pracują- 
cyoh.

Frzea Polski stoją oiDrzymie obowiązki, którym 
będzie można wówczas sprostać, gdy zasoby °kai- 
bow< na to pozwolą. Zwyczajne wpływy skarbowe, 
obliczoną według no.-m dotychczasowych, me starczą 
na dotychczasowe potrzeby, związane z budową 
wszystkich bez wyjątku organów. Wypadnie więc 
odwołać się w krótkim czasie do współdziałania 
publicznego na drodze pożyczki wewnętrznej.

Bez posiadania funduszów byłoby w szczegól­
ności niemożliwe przystępować do tworzenia ai-uii 
narodowej, a przecież jest to obowiązek, od którego 
żaden rząd nie może się uchylić. Sprawę powołania 
do życia armii 'przez wc.elenie do szeregów ocho­
tników oraz dokonanie poboru, stawiamy na pierw­
szym planie, przekon że w tej mirrze wszelki 
nasz wysiłek 1 dzie uznany przez społeczeństwo za 
pilny i dlatego poparty powagą aprobaty powsze­
chne;.

Że sprawą zasobów skarbowych łą zy się pa 
łące zidanic, rządu: wynalezienie sposobów i dróg, 
aby ulżyć nędzy oraz zapewnić reemigrantom i ro­
botnikom nie zajętym, oraz robotnikom, przebywa­

jącym w Niemczech, o których szybki powrót nsijd 
usilnie zabiegać będzie — pracę, przez ożywienie 
wytwórczości przemysłowej i podjęcie talrich robót 
puol; Ynych, jakie osażą się niezbędne dl i ekonomii 
i kultury kraju. Wielka odpowiedzialność spada nu 
rząd w dziedzinie aprowizacyi — jesteśmy jej ma­
donn w zupełności. Podejmiemy wszystko, co bę­
dzie w naszej mocy, aby fatalne stosunki aprowi- 
zacyjne polepszyć jak najgrantowniej, nie łudząc 
się zresztą, żeby ich poprawa mogła nastąpić już 
w czasie najbliższym".

Na skarb pafiski.
Według e luncyacyi rządu polskiego jedną z naj­

pilniejszych spraw wewnętrzn '-organizacyjnych jest 
stworzenie skarbu polskiego. Nie można iio.nńtesmk 
silnie podkreślić tak ważności, jak i nąjłości tej 
sprawy. Wielkopolska, bęaąca wzorem ohatności 
na cele narodowe i wykazująca zawsze duże zro­
zumieli interesów żywotnych Polski, dała pierwim 
jak najlepszy przykład i Według otrzyn«n/ch wia­
domości w akcyi rozpoczętej biorą "żywy udział 
wszystkie instyt-icye bankowe I  wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Już z górą 100 milionów marek 
zgłosili Poznańczycy na zasilenie skarbu polskiego 
drogą wewnę^zuej pożyczki.

Ze my w Małopolsce nie pozostaniemy w tyle 
za Wielkopolską, wątpić ani na chwilę nie należy. 
Pierwsze orgaiizacyjne zebranie celem propagandy 
na r: ecz pożyczki odbyło się w Krakowie n Zdzi­
sława hr. Tarnowskiego. Zebrani zawiązali komitot 
de n .,gi icyi za zgłaszaniem jak najufiarniejszych 

deklatacy' na pierwszą wewnętrzną pożyczę pań­
stwa polskiego. Dyrektorzy wszystkich insi: icyi 
bankowych w Krakowie podjęli się przyjmowania 
deklaracyi.

Kawiarnia „CITY"
przy plantach (róg Grodzkiej) 
loksl z u p e łn ie  odnowiony.

C od zien nie
Koncert zespołn członków 
Filharm onii w arszaw skiej.

H ijd l rto wyiwitaif: Wlłtk Pr»*i, *  paóctca k t i  itwukUn (Uf- b. prsi.)

,«tmo wojny i koloi iln.j droiyany .pm dsj. tani

I G N A C Y  O Y P B E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 18/61

towary p. omiUwyczajni. 
1 Brytania j  rnr-I “ ont,

tanich eanaeh,
  ------- — .yatam Bu.kopf
86 cod., idący, .  łańcuiktam ko 86'

n   a  «  . . .fifelowy Gra Bockopf na k*nn«.tf  koroc 
46. Stalowy placki sagarak marki 

ib „Folo* K 10Q stali y damaM Brkont 
kor. 60'--, Bndiik najlapiiy ker. 40'—, 
Latarniki irm na ed kur. 16 —, Xi 

feianna i  naJramaitcnRei .. id: n w U im ii tyfftkla-
tami na wafi > latarnikami i  Udam */■ fodi, X 100 —, 

l a  ale.dp.wt.daia wracam yU-aląilps,
Ooultf 4wma I opla
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m S a a Kiio kieszonkiwe
z ciągłym  zmieniaczem obrazów . Do tego 
3 6  interesujących fotograficznych zdjęć 
d a rm o . Obrazy przedstaw iają się n a d z w y ­
cza j p la s ty c z n i* , a także przez ci agfe 
przesuwanie się obrazów  panorama fa jest 
bardzo chętnie kupowana ponieważ przez 
swój zm ieniający się program jest bardzo 

interesująca.

Kompletni9 panorsr~ a 35 foto- 
grafiar tylko K  8 - 5 0 .

W y s y ł k i  z n  pobraniem  p rze z

M . S w o b o d a , Wlaa ń 111/2, Hiessgassa 13-31

llilamalny niwie; Io nielioio dga
(prawnie obroniony)

nadaje się z n s - 
kom icie do prze 
cierania w s z y ­
stkich rodzai 

ja r z in ,  
g ro c h ó w  i t. p.

Cona 60 K
za sztukę.

U n i w e r s a l n y  
m łyn ek  do m a­
k u  nadaje się 
znakom icie  do 
mielenia pie­
p rz u , korzeni, 
o rze c h ó w , cu­
k ru , k a w y  itp.

Cent 24 K
z i  s z tu k ,.

M ły n e k  do m iclen ii k o id  o  K. Pras lo ziem niaków  i owo­
ców  2 0  K. W ) 'Iki W i tdni' za pop izrJn im  i.id er'-n iem  n  ile- 

ły to ic i  przez generalne zaslgpstwo

M a x  B S h n e l
Wlodafi IV, Margarathanstnuo 27. Oddz. 62.

P r o s p e k t y  d a r m o .

I i n r i i i i u  m u n
d o b ie  1  t a a i f  polon

I G N A O Y  O Y P R E f c
K R A K Ó W , u l ic a  B s e w a k a  18/61

Skrzypce z< imyitrkiefii KflO*-, 70" , 100, do 400-- 
Futerały K 80—Ci. Hcimonle w rółnyc. gaiun. K 60*—, 
“3 *-  80*— do I "  - Klar st ty 5  klap. K 85*- I) klap 
K 46*-, 10 klap. K 66-—. Tr-b akord r  nowe po K 14. 
W  ,18* Har^onljkt uati •<! K 8«  «•- 7* <k U, 

Mando '•/ K I .  , 100’- ,  i'3O*-, do 170*-. 
Wysyłka za polirantem poczlowcm. Za nicodpowi t 

dnie iwrr am pieniądze.

■ A l i  A A A  r*Tl,eanyo.‘i klientów doit; ir- 1 l l o l l U U  diajg, te tgplolsl koraeni „Rle- 
beisem" aanwa r  rzęch ani ch nagnlo" cl, brodawki 1 akwre irogowaclilą. r,knt _ p o r t o m , Cena I  K- 

I  1 r K, 8 alolków l l l
RAI zahAur " nWł .Fid,«“ p«i 'D O I Z f U U R  u js h  rmmatyoanyah 
.U ch  i(bJW, [drli wszyetkle środki 1 pr lepantych a,bach. W r j i e  
n u - itkowanl, awrot pienleday,
Cant D f .  I tnby 7 K, S tub 11 Ł  

ima p n y  tem kamienia na ag-
b ach  1 iia < o  aapaohn z  azt. Sn le- 

otri
b y ,

itew y  akntak. C en a o  K , d ł a z i k i

dna Mt 1 aeby  o i r i y m a j t  s l (  p r r c i  
,X l r l s *  H ola n a  z^b •, n ity eiu r

7 Ł

Szczura, myszy ^ i? ’
„ R e tte n to d ". W  r i  ź l i  n la s k n tk o - ______
t  u l a  z w r o t  p le n i,d z y . 1000 lis tó w  1
4 »  jk ci ] Jena  l i  3, t  ly  p id e ik t , K  9. ’ .z ik w y ,  w j n j ,  p ohly
k  T i ł  ni m zy 1 .d y k Ł ln J > . v tm  ,  ia r o d  a 2  T h le rz * . Cena

I  1 t r z j  t — n j K  7. D o  tege r o iz e k  n a . o w a d y  K  ł .

KBHSNT, F  IDOHAU (KłMSB) I., 
■knyaka poeitowa lł/ClOI. Wągry.

Kaida kobieta
cz^ta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

gielniiHiiii Mim.
Nieocenione redy przy zanika­
nia i braka peinych kszt&łtów I 

Prósz, pisać z zanfaniem

IDA KRAUSE, Pwsburg ( l in ) ,  Scbanzstrassa 2. 
O d d z i  II N r .  1 0 .

Nie nlR koutnje.

Wilhelm Hoscheii 1 Spółka

Antykwaryat w Krakowie
ulic* Zwierzyniec^ 6.

polec ■ swój obficii i zaopatrzony skład w dzieła roz­
maitej treść" mlgdzy tcml wtele dawno wyczerpanych.

Katalonii przesyłamy i a  żądanie,
nupajoare więkaia lnb mnlajaio bibliotek*.

yzpczijl! Stulił lulko K i i
*zy]< zzybko |ak m a rry n ł. "-Jlap azy  w ynalzze) żeby 
i I ,  ) id trte  buty, u d  ią i ,  deki, s ik i  |ik y ‘kle ro­
dzaj- ir [teryi 1 u l i  - Ic. samemu cerow ać i szyć. Rle- 
zbMh d li  kM ćigci Iw aran cyi za tre n ' tć. Cena kom - 
ii ■ rd li  z nićm i. 4  ró in c l|ty i poaczaalcm  xe

u t u k ,  K H iO, S  zzluki K  14-— , W ) ■ 'ik i
przez

i za pobraaic

M. Swoboda, Wladafi 111/2, Hlasngma 18— 31.

Aktualne nowości techniczne
I n ż .  E o m a n  Z .  C i e s i e l s k i .

Nowoczesna cegielnia T. I. . . . 8‘ -  K. 
Wyciągi, olawatory (automatyza-

cy j ceg ieln i................................ 2*40 K.
Asfalt naturulny i sztuczny w bu­

downictwie ............................6*—  K.
p o l o c a  k s i ę g A r n i a

il. iusijfAski —  PT*emyil.
L . nabycia precz Tfizy tklc księgarnio.

Garnitur kosmetyczny
dla pak .

do osiągnięcia czarującej piękności.
1 oryginalny flv'3wk kremn „Ś-leg gór Alp-J-tfuck*,
nadf.je ty . zy delikatną miodocir- -■ cerą ol miewając'j 
piąknodci nsnwa, pod gwarancy Jt p egi, wągry, zmarszczki 
i wszelkie wyrżnij hkćrnw, i m czećienji sławnych 

lekarzy i mnóstwa lijtów dTóąkcr.ynnych 
1 kt.iąleczkr bilułas pndro ych nziii nc i  ko lajlepsze 
wra i ze wipaniałem lu.cerk.ej> ualetowem. Wsayatko 
rasom 10 kar. za zaliczką. Odbiorcy z okupacyi zechcą 

nadesłać tą kwotą z gory oraz 1 ;or. na porto.
„KOS-1 OS“ Centi ala Kosmetyki 

Wadowice (Gali^ya). Fach pocztowy.

Hirkl isczir u
flbjedyńcio IŁ etIw u Io 
ról nieś większe zbiory

w albumach kupuje

M. M. Urbański, 
Kraków, Frt<arlazkaas’M 1
ou 8 - 1 0  ri.no i ou 2 - 4  

po południu.

Itótaify, pî oy tnś
osiągnąć można pożądań" 
skutek przez lżycie  nieli 
krotu '6  wypróbowanego apa­
ratu  H y p e r l n  z patento-

Iłowoić I

wany~ masażom Naj.no w - 
82.y przez lekarz^ polecany 
w ynalazek zmodernizowane; 
wiedzy W id oczn y s k u l  
{ d  po 14. d n lao h ,. I  ze  
n śy w a n le  zbęd no. Ten  <to 
z e i  nątrznego użytku aparat 
poleca się gorąco paniom 
każdego w ir ' n. O nieszko­
dliwości i skuteczności pisały 
w ieie doświadczone pisarki. 
Skutek nadzw yczajny. Uży­
w ać może dwie osoby. Za 
nieodpowiednie zw rot pienię­
dzy. Cena z dodatkan . i po­
daniem sposobi, użycia kflr. 
9*80, z  przesyłką pocztowa, 
9 0  hal. drozo,. D yskretna 
w ysyłka bez podania zaw ar­

to śc i za  zalicz} przez 
Hygienioz. dom wy .tyłkowy 
J .  K U K Ł A ,  Praga 

F e rlg a a i e  23.

M ałżeństw o
M ctno śd  z a w i e r a n i a  m ał­
żeństw  i ro z w o d ó w  c r d z o - 

zm c ó w  n r  W i - —.ech. P ra ­
k ty c zn y  podręcznie  w  n ie m i>  
c k im  ję  nitu . D o  n jb y c i  l iy iV o 
za  ponr i  dniem  nad ani i 
ro liTtytodci w  kw o cie  trzech 
(3 } ki a fwentu ilnie w  m a r- 

L cb . w  dm iul ilracyi

..'hu-BlMlołhok
B u d e p a .t  V I ,  łókóozi-ut 

«8|1 8 .

T u i e ]  i l e  w i i f d z i  1 1

Patem  A.
R . O. M. 

Przeszło m ilion w  ■- 
ty ciu  I 

„ L u e u “  praktyczny 
przyrząd d li  każdego 
d oz iz y w .n i jp a ó 'v  
płacht do w ozów , o -  
buw is, - a g i i ,wn '  
lip. V ‘ne d ii  żołnie­
rzy. Dla zorzedalą- 
cych rabat. Cena hom- 
pletnego azydli ]iona- 
d esiar' i .ytetet 
z  góry k o i. fi -  , i  za 

* inii t  o b ilerzy 
drożę), fi azluk kb 

"•Bi. b i t k i  sp osób  
użycia. Pełna gw a- 
ra a cy a l W j  yi labr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmolioka 9/z. 

Praw dziw e 1,1* o  z w ybitą azzzą 
Clrmi ui rączce !

^K iN O  -W  A N D
p n y  ulicy Llw . Gł@rt?udy L. 5.

Co trzeci dzień

a

nowy program
Pmdatawlania trwają w <inia powuadnia od ga­
dziny 4-ta* po połndnin, w nladziela 1 święta od 

godziikj s-doj p  pmndnfaii

ri
J

10 halerzy

(zu kartką korespondencyj- 
ią) kosztuje moj katalog, 

który aa żądamc zupełnie 
darmo w/syłs

c. k. nadworny dostawca

H anna K o n ra d
dom wysyłkowy w Brllz,

Nr. 1796 (Czechy).
I z  brzytwa z sr ibrnej stall K 
?•—, 9-—, li-—. Ap J  ąt-y bez- 
pl.CLieństwr do roleni , niklo- 

u.‘ a  7'fiO, podwójna no te, 
zspa o- ostraa s sin 
1° , Maszynka do strzyża­
mi wioiów 1 urod- ł  16'— 
1 as-—. Wysyłka za s ll^ką 
inb . idnim ’ ads n i im 
u u-żytc len Wymiana do:. we- 

loi In -.wr .t planl|dzy.

P B E C E  Z  W I D Z I A I i -
re m  skró­

ceniem 
nogi W a s z  
chód b ą - 

zi e ela­
styc zn y  I 
iek ki. K a ­
ż d y  nor­
m a ln y  b u ­
c ik  d o  n o - 

ize n ti.
Bros, urę  H r . 251 w y s y m  a jim o  

A. Tc i, Wilde' IŁ Raaft- 
strasse IM.

Album Legionów 
”  Polskich ==

Zessyt k

Cena 2 korony.
Ir jfliln i Iflalilitrilfl Jnibl Hliitniinik11
■ IB ilB IIU B

M ny g^i 
do

Irikarni i kliszkrni
M l  llluttniaięch 
■im niBiu

lit) II lllll
' iks gounlay uitęy^ 
Oi=ks lig. Terkokrehuk, 
kaplu i 78,00* i., 
koron, polecam l a i j  .*  rat) 
po jak najprzyitąpniejazycn 
warunkach, n. p. 6 lotŚW 
n— st jo) Kreyśa 14 rat 
pt t  kar. Bzutkiej zaatąp- 

ców pasnl "ja

N. BERNFELO
Kantor wymiany

Lwów, łyka tu k a 1 .

Przybory do goiema
d o b re  i  ta n io  peleca

IGN ACY C Y P R E S
KRAKÓW, ulioa S iw ak a  13/61

Brzytwy 90 K 8-—; 10'—, 16 do 20. Apanty do uanic 
uolenia t§ da 20 K Paa do obciąg ani 1 brz> Wy X 4-90 
Jw 6*60. Kamfenie do brzylew K 4'50 do 6-50. Maaaynki 
l i  wloaów K 25 —. Dyamcnty io azkła K 10*— da> 

40*-. Zapalniczki K 8*—, do 20*—. Aparala (ologra- 
flcznc K 6-60, 10- - ,  86 —.

Wyayłka za pobraniem pocztowcm. Za nfeodpowie 
dnia zwricim pieniądze.

Zikiiony 
w rokn 1“ 9I Po drodze do Zakopanego

ubiory męskielub wraoająo, naJUpiej n o p a- 
traai się można w wuelkie

wykonywano na apeoyalne MA mówi ula podług miary

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W U A K O Y IK , P ią s t k i  T. =  V I  L V ( n i ,  P lio  la U s k l

J iM n w e  m atcryaty i a  ^kladiie w wielkim wy h an  
Sik iii ila ^ iiw itle^ jgo DuekawiGilAtw* ipo^aąd»(ą fachcwi ipcsjaliśeL  
(:'» suęu do skkdi ią cotoM o U« m to ibiM i łtoi—

wafaH**} *ar>fcUjaJ.

W jaki sposób wypiaknialam!
, ) a l u  b yła m  (z k i n . d r r z l ' —  la k  sp o w ia da  

p ew na  m łoda kabieta, które- . i r lit l  w iro d k a  
a if  > d 2|du|a. -  :sz a -  b y ła m  niem ile) p o - 
sl set. ale p rze z  k iik a  la i b yła  c e r ' m  j i) tw a rz y  
la k  .  łz iw c o n a , ta  >yl, n r j w i r  o d r a i j[ ;c ą . 
U ż y w a ła m  n i|i .z m .ih — ch 'ro.‘ k ó w , ale zaw sze  
la d a rtm n ie . ' l y l i m  )uż p ra w i i „ iczo t .1 Za 
poradą h>)j| p r z y l ic ió l i i  |cdnak sp ro w a d ziliim  
c ztery sło iki „ H E L lN U a i w liam  w e d h ig  p :z  
p i n  -  Już po k ilk a  d u łic  iu w , il I n że 
szpecąca mo|ą tw a rz  1 c z y z to ió , a zląpbw ala  
w  sposób w  t e z y  w p ó d z ]ą c y , a po k i lk r  ty p  
dalach zupełałe za lk ia . —  T w a r z  i ,.a|a lala lig  
a U ia , czysta  I g ła d k a , cara | y ) r -s i  li likah 
1 ló t a w a ,  a w ja  klatę rgea q s k d y  aa d y a ty a i* - 
waaa| yfijjlw  I  M i  aósL Z ia ja m i, k l ó n y
a a *  ń a  A a t a y  o a a  alt w id  ■ U . M w t a j M

poznać m o g ii. —  |ak przedter* b y ł i. lekcew a­
żona, tak obncnl.- italam cig lluf.tanicą 
k ich . W n e t n c h c la il im  p o # .z c h n i c  za pigk i  
I n iebaw em  m o g li,n  w e d łu g  w l i  nego upodoba­
n iu  p rz y  iląplć z  w y b ij ilc e m  ś l j  U r i  le -
ii  lic [kom  m o im , któi e leszcze nie p róbow ahr lego 
cudow nego iro d k a , m i g | * |g i  tl polecić, aby 
n b i r  p  w id z U y , k iik  stoików  H a l i n a "  ze s k la -
In  apl iki pod . B i a ł y m  O r ł o m " ,  X -  7  r to o a . 

i a  i s  l r .  741, je że li p ilo n ą  p o zb yć  ćTg ja k ic h k o l- 
w i y r .  • . ,  s kó rn ych  i u zysk a ć trw a ła  plgkoą
carg. W  "  , l k a  tur p -  na|mnlc) w  ilo id a c h  a a łol- 

.H a l u n "  lnb  ł  a lo lk ó w  .specyala le  s i l i  ego ,H c -  
l>aa" d z r sząceqr tn p tta y  akaiak w r a z  a a p b n  
s p o s o b i a t y w a a la , a op a zo w aa iem  1 tp ła fg  p o - 

za  a  0 . I a  a M K  a U  za  1 H M  ata 
w y a y l stg, p o s ie w a ł k a m ta  a p a k o w a H a  | a p M a

^łaleiei*)' i Spaókob^cy £ t. Lipińskłago, 0 4 }: t . n iik U r; U, Lipttaka. Kiino wtruo^o HkUda. Drukarnia D 3, Frij^lai“Ji tr Irek; ;ied tJunądaBi Fawła M~4ajakiagri


